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W Niemczech . 


Najniebezpieczniejsza wada. 


Wadą najniebezpieczniejszą jest pycha, to jest 
Żądza wyniesienia przewrotnego i nieporządne zami- 
łowanie własnego wyniesienia. Nie jest zaś pychą 
pragnienie wyniesienia wskazanego I kierowanego pra- 
wdą i sprawiedliwością, np.: osiągnienia łaski i przy- 
jaźni Bożej, a potem królestwa niebieskiego. Prawda 
czyli zdrowy rozum i wiara uczy nas, że Bóg jest 
początkiem naszym i źródłem wszelkich zalet i rzeczy, 
które posiadamy i On też jest naszym końcem i ce- 
lem ostatecznym; tylko w zawisłości od Niego mo- 
żemy osięgnąć nasze szczęście doczesne 1 wiekulste. 
Tymczasem już pierwsi ludzie wbrew jasno poznanej 
prawdzie zapragnęli być równymi Bogu, uwierzywszy 
kłamcy czartowi obiecującemu im, że będą „jako 
bogowie", i tym sposobem zgrzeszyli pychą. Przecież 
byli u Pana Boga w łasce, byli Jego przyjaciółmi 
a nawet Jego dziećmi ukochanemi i dziedzicami 
królestwa niebieskiego czyli zbioru wszystkich skar- 
bów, radości i chwały, jakie są w niebie, których 
serce ludzkie pojąć nie zdoła. Zachciało się im 
jeszcze niezawisłości, potęgi i wiekuistości Bożej, to 
jest rzeczy niemożebnych. Jakże człowiek może być 
Bogiem, kiedy nie jest wiecznym, ale jest stworzonym 
w czasie od Pana Boga? 

Tudzież nierozumnymi i niesprawiedliwymi są ci 
ludzie, którzy wyniesieni od Pana Boga ponad innych 
przez urodzenie szlacheckie, przez posiadany majątek, 
przez daną urodę, godność i zdolności większe, co 
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więcej wyniesieni przez udzielenie im wyższych da- 
rów ducha i cnót niektórych, nadymają się i prze- 
chwalają z tych darów Bożych, a oraz gardzą inny- 
mi ludźmi upośledzonymi 'przez Opatrzność Boską. 
A takich pychą nadętych ludzi jest pełno na świecie. 
Oto pierwsi pałają żądzą wyniesienia przewrotnego, 
a drudzy znowu są zbyt zamiłowani we własnem 
wyniesieniu zrządzonem przez Opatrzność. Jedni i dru- 
dzy grzeszą przeciw prawdzie i sprawiedliwości, obra- 
żają wielce Pana Boga, przyczyniają się do przewrotu 
na świecie i sprowadzają na siebie i na innych ludzi 
nieszczęścia różnego rodzaju a wreszcie zgubę wiecz- 
ną. — Pycha jest nieskończenie niebezpieczną; ona 
zastawia swoje sidła szezególniej na ludzi najenotliw- 
szych i bardzo często przyprowadza ich do upadku. 
W pierwszych wiekach chrześcijaństwa żył Montan, 
który był tak pobożnym, iż cuda działał, a potem 
uniesiony pychą a osobliwie nieporządną żądzą dostą- 
pienia godności wyższej, odpadł od Kościoła i stał 
się nawet głowaczem heretyków. Również w onych 
czasach żył Tacyan, który wymownie pisał przeciw 
pogaństwu, a potem pychą zarażony popadł w he- 
rezyę i w niej skończył. Za czasów św. Jana Ka- 
pistrana żył u Braci Mniejszych we Włoszech brat 
Justyn, który wzniósł się do najwyższych stopni bo- 
gomyślności, a popadłszy w pychę umarł nędznie 
jako odstępea wiary. Czytamy w żywocie św. Pale- 
mona*), iż pewien mnich chodzące po żarzących węglach 


*) Wedle św. Alfonsa Lig.: Selva di materie predicabili, 
pars II. istruz. VI, 
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powiedział chełpliwie: „Kto z was potrafi chodzić po 
węglach bez żadnego obrażenia?“ To słysząc św. 
Palemon zganił go. Lecz nieszczęsny trwał w pysze 
dalej, upadł potem w grzech ciężki i umarł w sta- 
nie grzechu. „Człowiek prowadzący życie duchowne, 
skoro podniesie się w pychę, jest złodziejem gorszym 
od innych złodziejów, ponieważ sobie przywłaszcza 
nie przedmioty i rzeczy, ale chwałę Bożą“. Pycha 
i stąd jest niebezpieczną, ponieważ jest tak uporczy- 
wą, iż ostatnia ustępuje z duszy człowieka. Dopiero 
ci są prawdziwie niewinnymi, którzy pychy się po- 
zbyli. Tymczasem nie wielu poznaje się na niej, 
albowiem w tej samej chwili, kiedy sprawiedliwy 
tryumfuje ze zwycięztwa odniesionego nad pokusami, 
w dopiero eo dokonanym uczynku dobrym lęże się 
przewrotna pycha. Ona to zgubiła niegdyś świątobli- 
wych mężów: Orygenesa, Tertuliana, Hozyusza z Kor- 
dowy, Dóllingera itp. wielkości w Kościele. 

Pycha jest obrzydłą Panu Bogu i sprowadza ka- 
ranie Jego. Powiada bowiem Pismo św. (Przyp. XVI. 
5.). „Obrzydły jest Panu każdy pyszny... nie ucho- 
dzi karania“. „Bóg pysznym sę sprzeciwia“ (Ja- 
kób IV. 6.) 

Tak Pan Bóg jej nienawidzi, iż nieraz dopuszcza 
na pysznych ciężkie upadki w grzechy nieczyste, aby 
ich upokorzyć i tym sposobem z pychy wyleczyć. 
Tak naucza św. Tomasz z Akwinu. 

Św. Grzegorz W. (moral. lib. 29. e. 13.) naucza 
zaś, iż pycha rozsiewa nieczystość stosownie do słów 
św. Pawła (Rzym I. 24.): „Bóg podał je (pysznych) 
pożądliwościom serca ich, ku nieczystości“; albowiem 
człowiek potrzebuje szczególniejszej pomocy Bożej do 
zachowania czystości: tymczasem pycha pozbawia go 
tejże pomocy. Ona z powodu skrytości swojej jest 
wielce niebezpieczną, albowiem przeważna większość 
ludzi, nie znając siebie należycie, żyje w złudzeniu 
i z tych samych dobrych uczynków pozbawionych 
zasługi zbawiennej nadyma się i wynosi, nie chege 
się przyznać, że ulega pysze. [ym sposobem pycha 
jest trudną do wyleczenia. 

Atoli idąc w ślady za mistrzami życia ducho- 
wnego pozwolę sobie tutaj podać niektóre środki ku 
zwalczeniu naszej pychy: 

1. Często należy rozmyślać słowa Pisma świętego, 
które się dotyczą pychy, jako to: (Ekkl. 10. 15.) 
„Pycha jest początkiem grzechu każdego“; (Ezech. 
16. 49.): „Oto ta była nieprawość Sodomy: pycha, 
sytość chleba i próżnowanie*; (Tob. 4. 14.): „Pysze 
nigdy w myśli twojej, ani w słowie twojem panować 
nie dopuszczaj, bo od niej początek wzięło wszystko 
zatracenie*; (Łuk. 14.): „Ktoby się wywyższał, będzie 
uniżon*; (Łuk, 1. 51.): „Rozprószył pyszne myślą. 
serca ich, złożył mocarze z stolicy, a podwyższył 
nizkie* i t. p. 


2. Często należy się zastanawiać nad nędzą naszą 
co do ciała i. co do duszy. Co do ciała początek 
człowieka jest podły, obecnie ciało jest zbiorem czą- 
stek łatwo ulegających zepsuciu, a w przyszłości 
będzie pastwą robactwa. 


(o do duszy zaś, człowiek wskutek grzechu pierwo- 
rodnego skłonny jest do grzechu każdego, osłabiony 
na umyśle, targany poziomemi chęciami i namiętno- 
ściami, potrzebujący do pokonania najlżejszej pokusy 
i do spełnienia jakiegokolwiek dobrego uczynku cho- 
ciażby najmniejszego łaski Chrystusowej, bez której 
nie zdolen nawet wymówić imienia Jezus. 


3. Należy również często stawiać sobie przed 
oczy przykład Chrystusa Pana żyjącego w ciele śmier- 
telnem na tej ziemi, który będąc prawdziwym Bogiem, 
wyniszczył samego siebie i przyjął postać człowieka; 
urodził się w podłej stajenee; ósmego dnia dał się 
obrzezać jak każdy grzeszny ezłowiek za Jego czasu; 
ukrywał się w warsztacie Józefa przez lat trzydzieści, 
nazywał się synem cieśli z lichego miasteczka Na- 
zaretu, przez trzy ostatnie lata życia swego był po- 
gardzany, wyśmiewany i prześladowany od wyższej 
warstwy swojego narodu, a w czasie męki swojej 
nadto jeszcze od żołnierzy pogan, pomiędzy dwoma 
łotrami do krzyża przybity, jako najgorszy z nich 
i na pośmiewisko ludzkie poniżył się aż do śmierci 
krzyżowej. 

4. Codziennie zaś należy w czasie dokładnie ozna- 
czonym, a osobliwie podezas ofiary Mszy św., gorąco 
modlić się przez zasługi pokory Chrystusowej o łaskę 
obrzydzenia pychy i o zamiłowanie poniżenia. Ilekrcć 
wśród dnia wznieci się w sercu naszem myśl wynio- 
sła, należy zaraz się zwrócić do Pana Jezusa ukrzy- 
żowanego z pokorną prośbą o pomoc, powtarzając 
często słowa: „nie nam, Panie, nie nam, ale imie- 
niowi Twemu daj chwałę“. 


5. A wreszcie od czasu do czasu należy rozmy- 
ślać o marności i znikomości wszelkich zaszezytów, 
godności i wielkości ziemskich i zapytywać się: gdzie 
są teraz ci mężowie co przed wiekami zajmowali 
pierwsze stanowiska na świecie? gdzie są ludzie o stu- 
gębnej sławie, przed którymi ziemia zamilkła? gdzie 
jest Aleksander Wielki? gdzie jest Napoleon? gdzie 
są ich ciała? gdzie ich dusze nieśmiertelne? Czy na 
wieki będą przynajmniej używali tej rozgłośnej sła- 
wy, jakiej dzisiaj używają? — W odpowiedzi otrzy- 
mamy: wszystko co przemija, jest marnością: tylko 
co jest wiecznem, jest wielkością prawdziwą, godną 
naszych usilnych i nieustannych zabiegów. I tak 
w końcu przyjdziemy do pytania, które sobie cią- 
gle stawiał św. Alojzy: „Cóżto mi pomoże do wie- 
czności* ? 


WALKA z ALKOHOLIZMEM. 


Odezwa lekarzy do polskiego społeczeństwa. 


Towarzystwo „EKleuterya* w Krakowie wydało 
w tych dniach w kilku tysiącach egzemplarzy ode- 
zwę lekarzy do społeczeństwa polskiego, mającą na 
celu agitacyę przeciw alkoholowi. Odezwa, podpisa- 
na przez 158 lekarzy z całej Polski, wśród których 
znajdują się najwybitniejsze nazwiska naszych uczo- 
nych, brzmi jak następuje: 

„Wobec coraz bardziej wzmagającego się zwycza- 
ju używania napojów wyskokowych, powodujących 
straszne spustoszenia wśród społeczeństw cywilizo- 
wanych, my przedstawiciele stanu lekarskiego, bio- 
rący udział czynny w ruchu przeciwalkoholowym, 
poczuwamy się do obowiązku oświadczyć w obliczu 
całego świata — eo następuje: 

Badania naukowe wykazały, że alkohol nawet 
w miernych ilościach używany powoduje i wywołu- 
je zaburzenia w czynnościach mózgu, poraża siłę 
woli, upośledza zmysł krytyczny, przytępia zmysł 
etyczny i estetyczny, nareszcie osłabia moc panowa- 
nia nad sobą, Taka działalność alkoholu zmusza do 
uznania go za truciznę; to też nie powinien on być 
nadal zaliczany do środków odżywczych. 

Wiedza stwierdziła następnie, że wskutek używa- 
nia napojów alkoholowych, obniża się znacznie od- 


porność naszego ciała, odnośnie do zarazków choro- . 


bowych wszelkiego rodzaju i że przez to skraca się 
długość życia ludzkiego. 

Ludzie, zupełnie wstrzemiężliwi, odznaczają się 
o wiele znaczniejszą dzielnością twórczą, w porówna- 
niu z umiarkowaniem nawet pijącymi, większą wytrwa- 
łością fizyczną, moralną i intelektualną, a nadto sil- 
niejszą odpornością w chorobach zakaźnych. 


Największe jednak niebezpieczeństwo ze strony 
napojów wyskokowych widzimy w degeneracyi, czyli 
zwyrodnieniu rasy ludzkiej. Potomstwo pijących od- 
znacza się w ogóle słabą budową ciała, a w szcze- 
gólności osłabieniem układu nerwowego. Niebezpie- 
czeństwo, o którem mowa, potęguje się obecnie je- 
szcze przez to, że i kobiety zwolna, lecz coraz więcej 
ulegają zwyczajowi picia, a w ten sposób zakaża się 
trucizną i tę dotąd zdrową połowę krwi ludzkiej. Gdy 
matki przyszłych pokoleń zaczną się tak silnie za- 
truwać, jak to czynili i czynią ojcowie, to degeneracya 
iść będzie z konieczności daleko szybciej, niż szła 
dotychczas i już w niedługim czasie nastąpi po- 
wszechne zwyrodnienie. 

Lecz zło, spowodowane alkoholizmem. dotyka nie- 
tylko tych, którzy się mu oddają, lecz godzi także 
w niewinnych. Tysiące ludzi ginie skutkiem nałogu 
pojedynczych jednostek. Przywiedźmy sobie na pa- 
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mięć owe straszne katastrofy na drogach żelaznych, 
na morzu, w fabrykach, kopalniach, warsztatach, na- 
stępnie rozboje, złodziejstwa, podpalenia itd. itd., 
dokonywane w stanie upojenia. Uprzytomnijmy sobie 
cierpienia tych milionów istot, tysiąca tysięcy rodzin, 
nękanych bez litości przez opojów-ojeów, a następnie 
rozważmy inne skutki pijaństwa, to ujrzymy setki 
tysięcy dzieci zrodzonych w chorobie i nędzy, wszak 
one stają się ciężarem dla społeczeństwa i przekazują 
z pokolenia w pokolenie nędzę swoją i swoje choroby. 

W myśl tego wszystkiego, co się powiedziało 
powyżej, uznajemy za święty obowiązek każdego ezło- 
wieka myślącego, którego nałóg nie pokonał jeszcze, 
ażeby wszelkiemi siłami współdziałał z tymi, którzy 
podjęli walkę z alkoholizmem, dając z siebie przy- 
kład zupełnej wstrzemięźliwości. 

Jesteśmy przekonani, że po usunięciu napojów 
wyskokowych z użycia, inne przyczyny nędzy ludzkiej 
dadzą się łatwiej pokonać i wtedy dopiero nastąpić 
będzie mogło rozwiązanie wielkich zadań społecznych. 

Kraków, „Czas“ d. 11 lipca 1905. 

(Odezwę nabywać można do rozszerzania po cenie 
50 hal. za 100 szt. w zarządzie głównym „EKleuteryi* 
Kraków, Jagiellońska 4). 


NIE ZABIJAJ! 


Niektóre przyczyny pijaństwa. 

Nie ulega wątpliwości, że klimat wywiera wpływ 
na rozwinięcie się pijaństwa. Atinosfera zimna a zwłasz- 
cza wilgotna, działając na system nerwowy podnie- 
cająco, pobudza do pijaństwa. Zaobserwowano, że 
mgliste niebo Anglii i jej wilgotne powietrze, bardzo 
usposabia do pijaństwa, gdy tymczasem pod jasnym 
niebem włoskiem nie znajduje dla siebie gościny. 
Dr. Kerr zauważył, że Włosi, nie używający alko- 
holu do 30 lub do 40 roku życia, po przesiedleniu 
się do Anglii zostawali pijakami. 

Brak oświaty i nizki poziom enoty i moralności 
sprzyja pijaństwu. Człowiek, nie mający żadnych 
wyższych dążeń, żyjący tylko z dnia na dzień, nie 
przewidujący przyszł ści, ani rozumiejący własnego 
interesu, w trunku szuka tego szczęścia i zadowolenia, 
którego sam nie może znaleźć. Moralne życie takiego 
człowieka jest ciemne i zagłuszone, przyszłość jego 
bez troski i nadziei; w życiu nie znajduje ani żadnej 
podpory, ani zadowolenia, — szuka więc tego w kie- 
liszku. 

Wpływ na pijaństwo wywiera i rodzaj pracy. 
Dzisiejsza walka o byt, drażniąca nerwy ogółu i nad- 
miar pracy, każe szukać wyczerpanemu organizmowi 
nowych sił do pracy w ciągłem podsycaniu go 
alkoholem. Coraz większy niedostatek wśród klas 
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robotniczych, trudność wyżywienia się skłania robo- 
tnika, że kieliszek wódki służy mu za rozgrzewający 
napój od samego rana, co fatalnie wpływa na zacią- 
gnięcie nałogu pijaństwa. Trzeba przyznać, że bieda 
często jest nietylko skutkiem, ale i przyczyną pi- 
jaństwa. 

Niema też wątpliwości, że pewne zajęcia, dając 
okazyę do kieliszka (poczęstunki), są przyczyną pi- 
jaństwa, jako to: kupcy, szynkarze, komisaryusze. 

Jak nadmiar pracy, tak nierównie więcej próż- 
niactwo, będąc przyczyną wszelkiego złego, sprzyja 
pijaństwu. Długich dni próżniaczych nie przetrwa 
człowiek w samotności, idzie więc szukać kompanii. 
Nieszczęsne towarzystwo iluż nauczyły pijaństwa! 

Przykład i naśladownictwo — to jedna z głów- 
nych przyczyn pijaństwa. Iluż to ludzi głęboko prze- 
konanych, że bez kieliszka niema życia towarzyskiego, 
niema zabawy, ani uciechy. To też powodów nie brak 
do picia. Pijemy, gdy się spotykamy, gdy się rozsta- 
jemy; pijemy, gdyśmy syci. Słowem — wszystko 
nam nastręcza trunek: wesele i frasunek, zimno 
1 gorąco, senność i bezsenność... Tym sposobem 
coraz bardziej organizm przyzwyczajamy do alkoholu. 

Możnaby wskazać jeszcze inne przyczyny pijaństwa, 
pomijamy je jednak, jako więcej indywidualne; ogólnie 
można powiedzieć to, że każdy niemal stan, każde 
zajęcie dostarcza przyczyn i okazyi do pijaństwa. 

Pisząc o pijaństwie, nie możemy pominąć skutków, 
jakie wynikają z tego nałogu. 

Zobaczymy co Pismo święte mówi o tym występku; 
z pomiędzy wielu tekstów przytoczymy tylko niektóre. 
W przypowieściach ostrzega Bóg: „Nie bywaj na 
biesiadach pijaniców... bo którzy się pijaństwem 
bawią i którzy się składają, zniszczeją.* (Przyp. 
XXIII, 2). Przez Izajasza Bóg grozi: „Biada, którzy 
wstajecia rano, abyście się opilstwem bawili“... (Iz. 
V, 11). „Nogami zdeptana będzie korona pychy pi- 
janych*. (Izt XXXIII, 1). Przez proroka Ozeasza 
Bóg mówi: „Wino i pijaństwo odejmują serce.* (Oz. 
IX, 11). Przez usta ś-go Pawła Apostoła straszny 
wyrok Bóg daje na pijaństwo: „Pijaństwa, biesiady 
i tym podobne, o których powiadam wam, iż którzy 
rzecz czynią, Królestwa Bożego nie dostąpią.* (Do 
Galat V, 21). Brzydzi się więc Bóg pijaństwem, 
które zabija ciało, a duszę na wieczne potępienie 
oddaje. 

Posłuchajmy teraz, co mówi o pijaństwie np. 
ś-ty Augustyn: „Pijaństwo jest wszystkich grzechów 
matką, początkiem występków i zbrodni, osłabieniem 
głowy, przewrotem rozumu, zapomnieniem języka, 
przepaścią czystości, zabiciem czasu, odarciem sławy, 
zepsuciem obyczajów, skróceniem życia i zabójstwem 
duszy“ (ad SS. Virg.). Ś-ty Bazyli pijaństwo nazywa 
przeklętą matką, która rodzi nędzę, ubóstwo i wiele 
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chorób.... Pijaństwo rujnuje siły, sprowadza przed- 
wczesną starość i Śmierć. 

Platon, fiilozof, radzi uczniom swoim dla obrzy- 
dzenia pijaństwa przejrzeć się po upiciu w zwierciadle, 
a chyba przestanie być człowiekiem, jeżeli sam siebie 
i pijaństwa nie obrzydzi i twierdzi, ża pijaństwo jest 
najłatwiejszą torturą do wyciśnięcia z ludzi prawdy 
i najgłębszych tajemnic. (Fulg. |. 7, e. 1). Arys- 
toteles mówi: „Więcej ludzi poginęło od pijaństwa 
niż od miecza* (L. II Ethie.). Pytagoras: „dla zdro- 
wo rozsądnych ludzi pijaństwo jest rozmyślaniem 
chorego głupstwa.“ Horacyusz pijaka nazywa krwio- 
Żercą, a mędrzec Seneka — zgniłym grobem rozumu. 

Ludzie jednak starożytni nie mogli mieć ani 
wyobrażenia o straszliwem spustoszeniu, jakie sprawia 
nowoczesne pijaństwo. Dla tego posłuchajmy raczej, 
co pisał kardynał Manning o niem, który starał się 
poznać w życiu całą jego okropność. „Czy jest, mówi 
on, występek inny, który eo rok najmniej 60,000, 
podług innych podwójną liczbę ludzi życia pozbawia 
i posiew zostawia dla całej gromady chorób zabój- 
czych? Czy jest występek inny, który do domów 
waryatów dostarcza trzecią część, a 7% zbrodni bez- 
pośrednio lub pośrednio powoduje! występek który 
wywołuje cały niewidzialny świat nieszczęść moral- 
nych wszelkiego rodzaju, których oko ludzkie dostrzedz 
niezdolne; występek, który wśród największego bo- 
gactwa wywołuje najnędzniejszą głupotę, co spycha 
wszystkie stany 1 klasy, od najwyższych do najniż- 
szych, ludzi wielkiego wykształcenia i wysokiego 
stanowiska? Czy jest złe, które sprowadza tyle nie- 
szczęść do domu, w pracy, w fabryce, do tylu rodzin; 
złe, które przemysł osłabia, koleje i okręty w nie- 
bezpieczeństwa spycha, a nadto całą tę zarazę przenosi 
na inne miejsca?* „Dzwonek Częstochowski". 


Praca amerykańskich studentów. 


Wiadomą jest rzeczą, że młodzież uniwersytecka 
w Ameryce pracuje ciężko dla zdobycia sobie fun- 
duszów na studya. Nietylko studenci ale i studentki 
nie pogardzają żadną godziwą robotą, w myśl zasa- 
dy: „praca nie hańbi*. Spotkać tu można studentów, 
sprawujących o godz. 5. do 9. obowiązki wożnych 
sklepowych; inni zimą, wczesnym rankiem, za skrom- 
ną opłatą, zmiatają śnieg z dachów, potem biegną 
na wykłady, następnie usługują kolegom w klubach 
do stołu, po obiedzie uczą się, a wieczorem mają 
zajęcie płatne w mieście. 

Studentki zarabiają przeważnie na utrzymanie 
i naukę pisaniem na maszynie, nadto przyjmują po- 
sady pomocnice w gospodarstwie domowem. Stwier- 
dzono, że ze 120,000 studentów amerykańskich uni- 


wersytetów, prawie 45 procent odbywa kurs cztero- 
letni prawie bez pomocy ze strony rodziny, a społe- 
czeństwo okazuje im wielki szacunek. Cieszą się też 
poważaniem wśród kolegów; tak, między innymi pe- 
wien student, który przez cztery lata pracował jako 
prosty robotnik w fabryce, a potem i na uniwersytecie 
zarabiał na opłatę kursów, — wybrany został przez 
kolegów na honorowe stanowisko prezydującego klasy 
seniorów. 

Żelazna energia tej młodzieży uczącej się i pra- 
cującej zarazem musi zaimponować każdemu. Nie 
dziw przeto, że o takiej żelaznej energii młodzież 
amerykańska obrotnością, śmiałymi pomysłami i na- 
uką dominuje nad swoimi kolegami w Europie. U nas 
często trzeba używać mocnego kija, aby synalka lub 
córeczkę napędzić do szkoły. Biedni rodzice rujnują 
się nieraz finansowo, by dać odpowiednie wykształce- 
nie dziecku, jednakże ono nie odczuwa tego poświę- 
cenia rodzicielskiego i uczyć się nie chce, ale często- 
kroć nagannem prowadzeniem się wstyd przynosi 
swoim życiodawcom. 

Tu każdy niemal mały chłopak dąży do tego, 
aby był samodzielnym i nie nosił miana pasożyta 
społecznego. Czy to w przemyśle, handlu, urzędach 
lub pracy fizycznej, Amerykanin się stara, aby mógł 
wypłynąć na wierzch i być niezależnym od drugich. 
Znamy buchalterów i zarządców wielkich firm, któ- 
rzy na razie utraciwszy posadę, brali ręczny wózek 
i wywozili mąkę z okrętów do składu. Inny znów 
wysoko wykształcony młodzieniec pracował przez kil- 
ka dni przy rozbijaniu kamieni na ulicy, dopóki nie 
dostał posady odpowiedniej swojemu wykształceniu. 

Amerykanin się pracy nie wstydzi. W szkołach 
on już się uczy pracować i wszelkim godziwym spo- 
sobem stara się zdobywać dolary, aby za nie mógł 
zdobyć wiedzę i nią zapewnić sobie byt niezależny. 
Podczas wakacyi zobaczyć możemy tłumy biedniej- 
szych studentów pracujących ną farmach jak naj- 
zwyklejsi parobcy. Zarabiają oni ciężką znojną pracą 
po kilkadziesiąt dolarów nie na to, żeby je przehu- 
lać z koleżkami lub w gronie dam z półświatka, lecz 
żeby się módz dalej kształcić, a zarazem nie być 
ciężarem swej rodzinie. 

Z takiej młodzieży wyrastają dzielni ludzie, któ- 
rzy potrąfili kraj ten postawić na szczycie potęgi 
finansowej i przemysłowej. Pasożytów pomiędzy ame- 
rykaninami znajdzie się bardzo mało, a tem mniej 
ludzi, którzyby cokolwiek nie umieli. 

Studenci po ukończeniu szkół obierają sobie roz- 
maite zawody, a wielu z nich najczęściej uczy się 
rzemiosła. Nierzadko spotkać można mechanika, ślu- 
sarza, jubilera, a nawet krawca lub rzeźnika, który 
posiada więcej inteligencyi i wykształcenia, jak nie- 
jeden mecenas lub lekarz w Europie. 
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Z amerykańskiej młodzieży więc niech czerpie 
przykład nasza młodzież polska; niech się uczy i za- 
razem pracuje bez oglądania się na pomoc drugich 
a zapewne nie jeden z takiej młodzieży zostać może 
nawet... milionerem. 

Naukę tu można zdobywać bardzo łatwo, a i pra- 
cy dla chętnych również nie zbraknie. Droga do 
bogactw i zaszczytów jest dla każdego otwarta, kto 
tylko ma w sobie dosyć żelaznej woli i hartu ducha. 

A wolę tę i hart zdobyć tylko można nauką 
i pracą. „Dziennik Narodowy“. 


NASZE GWIAZDY PRZEWODNIE 


Matka Teresa Marchocka”). 


Teresa Marchocka urodziła się 25. czerwca 1603, 
na Chrzeie św. otrzymała imię Maryanny; należała 
do znakomitej rodziny, zamieszkałej w parafii Zakli- 
czyńskiej, ziemi krakowskiej. Ojciec jej Paweł Mar- 
chocki był starostą ciechanowskim, matka Elżbieta 
z Modrzejowskich. 

Jeszcze dzieckiem będąc w czterech latach, często 
przychodziły jej na pamięć te słowa: „Będę panną 
wielką, znajdę skarb i kościoły będę budować“. My- 
śląc o podobnych rzeczach, była bardzo stateczną, 
innemi fraszkami z dziećmi nie chciała się bawić, 
tylko z czego mogła, z drzewa, cegieł stawiała kościół- 
ki, Ledwo pięć lat miała, kiedy pierwszą spowiedź 
odprawiła; Komunię św. przyjęła w siódmym roku, 
szła do niej z taką pobożnością i trwogą, że wszystka 
drżała, aż ją trzymać musiano. Była miłą, piękną 
i rozumną dziewczynką i już od dziecięctwa okazy- 
wała wielki pociąg do nabożeństwa i dobrych uczyn- 
ków. Miała jasne pojęcie, co to znaczy być zakonni- 
cą i co jest doskonałość zakonna, a osobliwie rozu- 
miała dobrze ścisłe zachowanie ślubów zakonnych 
i stąd pałała gorącą żądzą, aby jak najrychlej wstą- 
pić do zakonu. 

Gdy liczyła lat kilkanaście, rodzice dali ją do 
klasztoru PP. Klarysek w Starym Sączu, w którym 
była jej starsza siostra Kunegunda, nie do zakonu ją 
dali, ale z potrzeby na pewien czas. Ani też ona 
myślała o tem, żeby tam na zawsze pozostać, jednak 
wielką uciechę miała, że już nie jest na świecie, 
który jej obmierzł. Mieszkała w tym klasztorze przez 
kilka miesięcy. Powróciła potem do domu rodziciel- 
skiego. Rodzice widząc w niej wielką skłonność do 
modlitwy, domyślili się, że Teresa zamierza wstąpić 
do klasztoru, a przekonawszy się o tem z jej rozmo- 


*) Z rękopisu O. Ignacego Karmelity: „Żywot Wielebnej 
Matki Teresy od P. Jezusa" i z kroniki Karmelitanek Bosych 
(Lwów— Warszawa). 

Encyklopedya kościelna (Warszawa). Karmelitanki. 


wy, zaczęli ją odwodzić wszystkiemi siłami od tego 
zamiaru. Jednego razu ojciec usłyszawszy z ust jej, 
że nieodmiennie trwa w swojem postanowieniu, roz- 
gniewany dobył miecza, zamierzył się na nią chege 
ją zabić. Dopiero starsza jej siostra uchwyciła go za 
rękę i powstrzymała od zbrodni. Teresa bynajmniej 
się tem nie zatrwożyła ani nawet ruszyła się z miej- 
sca, będąc gotową raczej umrzeć, niż odstąpić zamia- 
ru swego. Nareszcie widzące ojciec, iż jej nie zdoła 
odwieść, żadnemi prożbami ani też groźbami, od 
zamierzonego przedsiewzięcia, wezwał krewnych, aby 
jej z głowy myśl o zakonie starali się wybić różnego 
rodzajn zabawami i namowami. I nareszcie Teresa 
zaczęła się chwiać w swojem powołaniu i umyśliła 
zaniechać zakon. W tymże czasie przypadła uroczy- 
stość św. Józefa, którego od dziecięctwa obrała sobie 
za szezególaego patrona. W ten dzień wedle zwyczaju 
odprawiła spowiedź i przyjęła Komunię św., po któ- 
rej przyjęciu gdy się gorąco modliła, ukazał się jej 
św. Józef, strofując ją, aie mile z powodu za- 
chwiania się w powołaniu zakonnem. Po tem wi- 
dzeniu postanowiła stanowczo wytrwać w pierwotnie 
powziętem postanowieniu, wielce żałując zachwiania 
swego. Po otrzymaniu tej łaski rodzice jeszcze raz 
objawili jej swoje życzenie, aby wyszła za jednego 
zacnego młodzieńca, który usilaie starał się o jej 
rękę, ale Teresa oświadczyła najuroczyściej, że za 
nie w świecie nie odstąpi od powziętego zamiaru, 
zupełnego poświęcenia się Panu Bogu. I wtedy na- 
reszcie pozwolono jej wstąpić do klasztoru Karmeli- 
tanek Bosych w Krakowie, gdzie przyjęła habit za- 
konny 26. kwietnia 1620 roku, ku wielkiej radości 
i rozweseleniu duszy swojej i wtedy otrzymała imię 
„Teresy od Jezusa“. Wśród tych wielkich pociech 
duchownych nie czuła najmniejszej trudności z powo- 
du ostrego życia w zakonie. Atoli po niejakim czasie 
dopuścił Bóg na nią oschłości w modliwie i tęsknotę 
za domem. Z jednei strony czuła zadowolenie, iż 
znajduje się w ukochanym klasztorze i pragnęła jak 
najrychlejszego złożenia profesyi, a z drugiej zaś 
strony doznawała niezmiernie przykrych pokus, aby 
szukać sposobu do wydobycia się z klasztoru. Ile 
razy szła ze świecą w nocy mimo celek (które były 
z płótna zgrzebnego i rogoży, bo jeszcze klasztoru 
murowanogo nie było) napastowała ją straszna poku- 
sa, aby przytknąć świecę do łatwo zapalnych przed- 
miotów i tym niegodziwym sposobem spowodować 
pożar i dostać się znowu na łono lubej rodziny. 
Jednak Teresa w tych ciężkich utrapieniach, była 
wierną swojemu powołaniu; w najdrobniejszych rze- 
czach i z wielką pokorą, zdawała często sprawę 
z tych doświadczeń spowiednikowi i przełożonej; aż 
wreszcie przed samem złożeniem ślubów zakonnych 
uwolnił ją Bóg od onych udręczeń, dał jej spokój 


i swobodę ducha większą, aniżeli przedtem kiedykol- 
wiek posiadała. 

Dnia 26. kwietnia 1622, złożyła profesyę. Gdy 
przy tej uroczystooci, kapłan dał jej krzyż w rękę, 
wtedy cała zapłonęła ogniem miłości do krzyża Chry- 
stusowego i gorąco prosiła Boga, aby ją prowadził 
drogą cierpień. Wkrótce też po profesyi zachorowała 
ciężko. W czasie tej choroby dał jej Bóg jasne po- 
jęcie, jak marnym jest Świat i wszystko, co na nim 
się znajduje a oraz jak człowiek powinien ponad 
wszystko cenić tylko Boga i duszę swoją. Gdy w tej 
chorobie była prawie już konającą, usłyszała głos 
wewnętrzny od Pana: „Zostań jeszcze na ziemi, aby 
więcej cierpieć". Po tych słowach objął ją żal, że 
jeszcze żyć będzie; i w krótkim czasie przyszła do 
zdrowia. Kiedy powstała z choroby, powierzono jej 
urząd furtyanki; poczęła się lękać, iż weszła w oka- 
zye świeckie; lecz pilnując tylko Boga i duszy swej, 
znalazła na tym urzędzie pokój i swobodę ducha. 
Niedługo potem obrano ją podprzeoryszą; przyjęła tę 
godność z wielką pokorą uznając się niezdolną do 
tego, ale jak zawsze tak i w tym wypadku poddała 
się zupełnie woli Bożej. Na poznawanie zaś woli Bo- 
żej miała trzy sposoby. Pierwszy przez poznanie 
samej siebie, czyli przez pokorę; drugi w regule 
i konstytucyach zakonnych; trzeci i to najpewniejszy 
sposób, uważając wolę Bożą w głosie przełożonych 
czyli w posłuszeństwie im. 

Po niejakim czasie obrano Teresą przełożoną, która 
z bojaźnią przyjęła ofiarowany urząd, a poczytując 
go sobie za wielki krzyż, wołała do Boga: „Ty sam 
Panie wiesz, że nad wszystkie krzyże, to przełożeńswo 
więcej mnie przygoiata*. Znowu zachorowała ciężko, 
i blizką była śmierci, lecz jej nakazał posłuszeństwem 
O. Prowincyał, żeby nie umierała. Przejęta powagą 
tego rozkazu, udała się z prośbą do Matki Bożej, 
błagając ją gorąco, by jej nie dozwoliła umrzeć przeciw 
posłuszeństwu, bo tę enotę za fundament życia sobie 
obrała; i tak znowu przyszła do zdrowia. Za rozkazem 
O. Prowincyała, wyjechała z Krakowa w 1644, na 
fundancyę Karmelitanek we Lwowie, której dokonała 
za pomocą Jakóba Sobieskiego wojewody podolskiego, 
ojea króla Jana III. — Mieszkając we Lwowie dziwnie 
wielkiem męstwem od Boga była umocnioną, wśród 
klęsk narodowych i niebezpieczeństw, które zawisły 
nad Polską, po śmierci bowiem króla Władysława 
w roku 1648 Kozacy z Tatarami przypadli gwałtownie 
pod Lwów. Teresa miała objawione od Boga, że ją 
społem z siostrami zachowa przed nieprzyjacielem, 
choćby podczas oblężenia w mieście zostały. Ale gdy 
otrzymała rozkaz od Prowincyała, aby z zakonnicami 
uchodziła do konwentu krakowskiego, zaraz jak naj- 
spieszniej wyjechała ze Lwowa. We wszelakich 
przygodach tej podróży był jej statecznym opiekunem 


św. Józef: gdy go tylko na pomoc wezwała, na- 
tychmiast doznawała cudownej jego pomocy: i tak 
szczęśliwie uszedłszy wielu niebezpieczeństw przyje- 
chała do Krakowa. Niedługo potem, przybył do 
Krakowa kanclerz Jerzy Ossoliński, na koronacyą króla 
Jana Kazimierza. Gdy się dowiedział, że Teresa uszła 
ze Lwowa przed oblężeniem Kozaków i mieszka 
w Krakowie, zaraz posłał do niej zaproszenie, aby 
udała się do Warszawy na nową fundacyę w r. 1649. 
Udała się więc niebawem, gdzie zasłynęła z nauki 
i wysokiej Świątobliwości. Napisała kilka rozpraw 
ascetycznych. Nie tylko wysocy panowie i panie ją 
nawiedzały z wielką czcią i uszanowaniem, ale i kró- 
lowa Marya Ludwika z królem Janem Kazimierzem. 
Bóg obdarzył ją wysokim: darem modlitwy, iż często 
w zachwycenie wpadała. Gdy w roku 1649, król 
Jan Kazimierz, był pod Zborowem w wielkiem nie- 
bezpieczeństwie zagrożony od nawały kozackiej i ta- 
tarskiej, — bo już nieprzyjaciel brał górę; wtedy 
król spojrzał w niebo błagając pomocy Boskiej i oba- 
czył Teresę Marchocką w powietrzu nad samym 
obozem klęczącą ze złożonymi rękoma, która zachę- 
cała go do ufności w Bogu i Matce Najświętszej 
i zapewniała, iż Polacy zwyciężą. I tak się stało. 
I nietylko sam król ją widział, ale całe wojsko polskie, 
i tem błogiem widzeniem było wzmocnione do walki. 
To zdarzenie zeznał, sam król Jan Kazimierz i kanclerz 
Jerzy Ossoliński, który był naocznym świadkiem tego 
widzenia. (Było to widzenie miedzy 10—11 przed 
południem i trwało małe pół godziny. Wtedy Matka 
Teresa, około trzech godzin zostawała w zachwyceniu). 
Modlitwa jej była zawsze skuteczną. Dostąpiła ścisłej 
przyjaźni z Bogiem, wiele zakrytych rzeczy pozna- 
wała. Wiedziała pierwej nim ogłoszono, o dniu śmierci 
króla Władysława, który zmarł w r. 1248, w Mereczu 
w księstwie litewskiem, kilkadziesiąt mil ode Lwowa. 
Odznaczała się wielką miłością bliźnich. Raz w czasie 
ciężkiego mrozu, przyszedł ubogi, prosząc o jakąś 
starzyznę. Teresa widząc, że nie było nie takowego 
w klasztorze, ofiarowała mu własny habit, i w jednym 
tylko wytartym w najcięższe mrozy chodziła. Trafiło 
się nieraz, iż chorych za dotknięciem ręki swej, 
cudownie uzdrawiała, a jedno dziecię umarłe do 
życia przywróciła. Czystość nienaruszoną tak miłc- 
wała: iż aby w niej wytrwać, ciało swoje okrutnie 
trapiła: dyscyplinami, ostem kolącym i powrozami. 
Potrawę choćby najlepszą, zawsze z piołunem mie- 
szała, żeby smaku nie ezuła. Ochotnie zawsze jadała 
grubą kaszę. Wina nigdy nie piła, chyba za rozka- 
zem przełożonych albo lekarzy. Szczególniej odzna- 
czała się wielką pokorą. Posługi najpodlejsze wykony- 
wała, w kuchni jeść gotowała, wodę w konwiach 
nosiła, zamiatała, rynsztok kuchenny czyściła i t. p. 
a kiedy jej tego broniono, mówiła, że to jej powinność; 
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przytem pragnęła, by ją przepaścią złości zwano” 
Po kilku latach pobytu w Warszawie w roku 1651, 
ciężko zachorowała.  Przepowiedziała dzień swej 
śmierci, na siedem miesięcy. Będąc w ciężkich bo- 
leściach uciekała się do św. Franciszka z Assyżu, 
którego miała za swego patrona. W wigilią uroczy- 
stości Piętn św. Franciszka 16 września 1651, była 
Teresa dziwnie strapioną i ciężkie boleści cierpiała. 
Stało się wówczas, że na ciele świątobliwej Matki 
Teresy wyraziły się rany, na podobieństwo ran Zba- 
wiciela na krzyżu, o czem świadczy kilka jej sióstr 
i jej spowiednik O. Ignacy od św. Jana. Po otrzy- 
maniu swych ran, żyła jeszcze przez kilka miesięcy, 
prawie w męczeństwie. Doznając wielkich boleści, cie- 
szyła się iż mogła cierpieć na wzór Chrystusa Pana 
ukrzyżowanego. W ostatnim czasie swego życia, 
żyła przez kilka lat, sposobem nadprzyrodzonym samą 
tylko Komunią św., wedle orzeczeń lekarzy. Krótko 
przed śmiercią ze łzami błagała sióstr, aby jej prze- 
baczyły cokolwiek w obec nich zawiniła i zalecała 
im szezególniej pokorę. Uwolnił Bóg jej duszę, z wię- 
zów cielesnych w piątek 19 kwietnia 1652, w 49 roku 
jej życia. W zakonie przeżyła 31 lat. Zaraz po śmierci 
przemieniło się jej ciało cudownie, nabrało pełności 
i świeżości, a woń miła niebiańska napełniła klasztor. 
Ciało jej pochowane było w konwencie warszawskim. 
Po zniesieniu zaś w roku 1818 przez rząd rosyjski 
Karmelitanek w Warszawie, ciało przeniesione została 
do Krakowa, gdzie po dziś dzień przechowuje się 
w całości nieskazitelne na Wesołej. 


Na cele naszego Towarzystwa złożyli: 


Ks. Franciszek Baliński 10 K, p. Franciszek Pomazański 
5 K, p. Franciszek Kratochwil 6 K, ks. Dre. Jan Grobelski 5 
K. p. Jan Młynarski 4 K, ks. Antoni Kopyściański 5 K, ks. 
Jan Broda 10 K, ks. St. Romański 76 K, ks. Antoni Mocza- 
rowski 2 K, p. Antoni Borkowski 5 K, JO. ks. Sapieżyna 20 
K, ks. Eranciszek Jenkner 40 K, ks. Jan Rospond 4 K, p. 
Emilia Baczyńska 2 K, p. Walery Wiszniewski 4 K, Klasztor 
św. Andrzeja w Krakowie 20 K, pp. Bolesław i Cecylia Bara- 
nowscy 2 K, ks. A. Ślisz 2 K, p. H. V. 4 K, p. K. Borakow- 
ski 50 K, p. Tadeuszowa Harsdorf 20 K, p. Zdzisław Kuzian 
4 K, ks. Sobeski 12 K, p. Marya Morgenstern 2 K, Dr. Hen- 
ryk Jordan 10 K, p. Karol Fischer 2 K, p. Franciszek Pi- 
tuła 4:40 K, p. Andrzej Mucha 2 K, p. Karolina Kmicikie- 
wiczowa 5 K, Zwierzchność gminna w Ulanicy 4 K, p. Wik- 
tor Kowalski 20 K, ks. Edward Winnicki 10 K, p. Elżbieta 
Ustrzycka 4 K, p. A. Wierzbicki 3 K. 


P. T. Członkom i Dobrodziejom naszego Towarzystwa niech 
Pan Jezus stokrotnie zapłaci w tem i przyszłem życiu za zło- 
żone ofiary. 
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Seciny dzieci opuszczonych i ubogich 
obojga płci, wychowujących się w Zakładach 
w Miejscu Piastowem, pożarem 3. lipca 1904 
r. jeszcze bardziej zubożone, upraszają po- 
kornie Szlachetnych Czytelników niniejszego 
pisemka o wsparcie w naturze lub pienią- 


dzach, gdyż brak im bielizny, pościeli, a na- 
wet dostatecznego pokarmu. 

Polecamy także gorąco zakład wychowaw- 
czy w Pawlikowicach pod Wieliczką, który 
walczy z wielkim niedostatkiem. Łaskawe 
datki przyjmuje Zarząd tegoż Zakładu. 


OGŁOSZENIA. 


Ks. Bronisława Markiewicza b. prof. pastoralnej w seminaryum duchownem obrz. łac. w Przemyślu 


dzieło 


O WYMOWIE KAZNODZIEJSKIEJ 


obejmujące 543 stronnic, aprobowane przez Najprzew. Konsystorz obrz. łac. w Przemyślu I Tarnowie. 


Gena egzemplarza broszurowanego 7 K, w. a. 
Skład główny ma SPÓŁKA WYDAWNICZA w KRAKOWIE. 


Aprobata Najpizew. Konsystorza w Tarnowie tak opiewa: 

nL. 325. Załączonemu rękopisowi pod tytułem „O wymowie Kaznodziejskiej* aprobowanemu już przez Najprze- 
wielebniejszy Konsystorz Biskupi obrz. łac. w Przemyślu udzielamy także z Naszej strony aprobaty uznając tę pracę na polu 
homiletycznem jako gruntownie i wyczerpująco traktowaną, bogatą w cytaty naszych polskich synodów odnośnie do kazno- 
dziejstwa oraz w najlepsze ustępy wyjęte z naszych rodzimych kaznodziejów*. 


Ordynaryat Biskupi w Tarnowie, dnia 21. kwietnia 1898 roku. 


t Biskup Ignacy. 


„Encyklopsdya kościelna“ Tom XXIV. str. 243 nazywa to dzieło „książką doskonałą“. 


W CIENIU KOŚCIOŁA pogadanki ku nauce i roz- 
rywce przez p. Emilię Huch, z aprobatą kościelną. 
Skład główny w Miejscu Piastowem. W pięciu tomach. 
Każdy tom brosz. po 70 hal, oprawny w płótno an- 
gielskie 1 kor. 10 hal. I. i II. tom razem kosztuje 
2 kor., III., IV. i V. 2 kor. 80 hal. 


NASZA WIARA JEST WIARĄ ROZUMU przez 
Emilię Huch, broszur. 70 hal., oprawny w płótno 
angielskie 1 kor. 10 hal. 


NAD WODAMI ADRYATYKU — ISTRYA — KRO- 
ACYA — DALMACYA — CZARNOGÓRA — HERCE- 
GOWINA — BOŚNIA. Napisał X. J. A. Łukaszkiewicz. 


KAZANIA do ŻOŁNIERZY ułożone przez ks. 
Władysława Gryzieckiego e. k. proboszcza wojsko- 


wego, z aprobatą Konsystorza biskupiego obrz łac. 
w Przemyślu, stron 320, cena 5 kor. 


DUCHOWIEŃSTWO a SOCYALNA KWESTYA 
tegoż autora, cena Ą kor. 


DZWONY W KROŚNIE obrazek z życia, napisał 
ks. J. A. łukaszkiewiecz, nakładem Zakładu wy- 
chowawczego w Miejscu Piastowem. Stron 247 
(w 16.) brosz. cena 80 hal. opraw. w płótno ang. 
brzeg marmurk. lub czerwony 1 kor. 30 hal. 


ODPOCZYNEK NIEDZIELNY i ŚWIĄTECZNY przez 
L. P. stron 45 (w 8.) cena 30 hal. 


Wymienionych książek nabyć można w składzie 
głównym w Miejscu Piastowem. 


Nakładem Towarzystwa „Powściągliwość i Praca" w Miejscu Piastowem. — Za redakcyę odpowiedzialny Wojciech Lenik- 
Druklem W. Lenika w Krośnie. 


